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Niedziela dziewiąta po Ztel. Świątkach
L E K C J A

* listu Sw. P aw ła do Koryntian, w  rozdziale X„ 
w . 6— 13.

Bracia! Nie pożądajmy złego, jako i oni pożądali. 
Ani sie stawajm y bałwochwalcami, jako niektórzy 
z nich; jak napisano: siadł lud jeść i pić, 1 wstali igrać. 
Ani sie porubstwa dopuszczajmy, jako niektórzy z nich 
porubstwa się dopuścili, i legło dnia jednego dwadzie
ścia i trzy tysiące. Ani kuśmy Chrystusa, jako nie
którzy z nich kusili, i od w ężów  poginęli. Ani szem 
rajcie, jako niektórzy z nich szemrali, i poginęli od za- 
iraciciela. A to w szystko przydarzyło się im w  figu
rze: a jest napisano dla napomnienia naszego, na któ
rych przyszły końce w ieków . Przeto kto mniema, żeby  
stał, niech patrzy, aby nie upadł. Pokuszenie w as nie
chaj nie zajmuje, tylko ludzie: lecz wierny jest Bóg, 
który nie dopuści kusić was nad to, co możecie; ale 
z pokuszeniem uczyni też w yjście, abyście znosić 
mogli.

E W A N G E L J A
u św . Łukasza, rozdział IX, w iersz 41—47.

W  on czas: Gdy się przybliżył Jezus do Jerozoli
my, patrząc na miasto,, głośno nad niem zapłakał, mó
wiąc: O gdybyś i ty, w  tym właśnie dniu twoim, po- 
:nak> to, co ci pokój przynosi, teraz jednak zakryte jest 
jrzed oczym a twemi! Albowiem przyjdą na cię dni, 
a nieprzyjaciele tw oi otoczą cię wałem, i oblegą cię 
' ścisną cię zew sząd; a ciebie i tw e dziatki, które są 

v tobie, powalą na ziemię, i nie pozostawią w  tobie 
kamienia na kamieniu; ponieważ nie poznałoś czasu  
nawiedzenia twego!

A w szed łszy  do świątyni, zaczął wypędzać sprze
dających tamże i kupujących, mówiąc do nich: Napi
nano: „Dom mój ma być domem m odlitwy11; — w y  
zaś uczyniliście z niego „jaskinię zbójców*1.

I nauczał każdego dnia w świątyni.

[JfGCZfSisść WnSejbawziędia M. M, P
LEKCJ A

z ksiąg Mądrości, rozdział XXIV,. 
w. 11—13 i 15—20.

W e w szystkiem  szukałam odpoczynku, i w dzie
dzictwie Pańskiem mieszkać będę. Tedy przykazał 
i rzekł mi Stw orzyciel w szystkich rzeczy: a który mię 
stw orzył, odpoczął w  przybytku moim, i rzekł mi: mie
szkaj w  Jakóbie, i w  Izraelu weżmij dziedzictwo, a mię
dzy wybranymi moimi rozpuść korzenie. A tak, jestem  
w Syjonie utwierdzona, a w mieście świętem  także od
poczywałam , i w  Jeruzalem władza moja. I rozkrze- 
wiłam się w  zacnym narodzie, i w  dziale Boga mego 
dziedzictwo jego, a w pełności św iętych zadzierżenie 
moje. W yniesionam w górę jako drzew o cedrowe na 
Libanie, a jako cyprys na górze Syjon. W yw yższyłam  
się jako palma w Kades, i jako szczepy różane w  Je
rycho. Jako piękna oliwa na polu, a jako jawor jestem  
podwyższona nad wodą na ulicach. Jako cynamon 
i balsam woniejący wydałam  wonność: jako mirha w y 
borna dałam słodkość wonności.

E W A N G E L J A
u św . Łukasza, w  rozdziale X, w iersz 38— 42.
W  on czas: W stąpił Jezus do jednego miasteczka, 

pewna zaś niewiasta, imieniem Marta, przyjęła Go 
w domu swoim. A miała ona siostrę, zwaną Marją, 
która też, usiadłszy u stóp Pana, przysłuchiwała się 
Jego nauce. Marta natomiast pilnie się krzątała koło 
różnych posług. Ona to przystanęła i rzekła: Panie! 
Czy nie dbasz o to, że siostra moja zostawiła usługi
wanie mnie samej? Pow iedz jej przeto, aby mi po
mogła. A odpowiadając, Pan rzekł jej: Marto, Marto! 
Troszczysz się i zabiegasz o bardzo wiele rzeczy, 
a przecież jednej potrzeba. Marja najlepszą cząstkę 
obrała, która jej odjęta nie będzie.

10 sierp n ia .
P a p ież  Leon św . m ów i: „Jak Jerozo lim a m ę

czeń stw em  św . S tefa n a , ta k  R zym  sta ł s ię  p a 
m ię tn y m  m ęczeń stw em  św . Y iaw rzyn ca  i to  
słu szn ie , g d v ż  n a jw ię k s i k s ią żę ta  K ośc io ła  i 
w sz y s tk ie  n a ro d y  c h rześc ija ń sk ie  p rzech o w u ją  
św ię tą  je g o  p am ięć . H iszp a n  z u rod zen ia , p o b ie 
ra ł W a w rzy n iec  u  a rcy d ja k o n a  S y k stu sa  re li
g ijn e  i n a u k o w e w y c h o w a n ie . S y k stu s  ob ran y  
w  r. 257 p a p ie ż e m /w y ś w ię c i ł  go na d ja k o n a  i 
z a szczy c ił go  sw em  zau fan iem , zd ając  _na n ieg o  
a d m in istra cję  m a ją tk u  k o śc ie ln e g o  i p ieczę  nad  
ubogim i.

W le c ie  r. 258 w y d a ł W a lery a n  cesarz  w y r o k  
śm ierci na w sz y stk ic h  ch rześc ija ń sk ich  b isk u 
p ó w  i k a p ła n ó w ; sen a to ró w  ch rześc ija ń sk ich  ry 
cerzy  i sz la ch tę  sk aza ł na w y g n a n ie  i k o n fisk a tę  
dóbr, w  razie  n iep o słu szeń stw a  na u tra tę  *pcia , 
ich  żo n y  na w y g n a n ie , a lu d z i p o sp o lity c h  k aza ł 
z a liczy ć  do stan u  n iew o ln ik ó w .

Z p o m ięd zy  k a p ła n ó w  p ap ież  S y k stu s  na 
k rzy ż  p r z y b ity  zosta ł. W a w r z y n ie c  to w a r z y sz y ł  
m u na ru sz to w a n ie  i p łacząc r z e w liw ie  w o ła ł:  
„D o k ą d że  sp ieszy sz , k a p ła n ie , b ez  sw eg o  d ja k o  - 
na? D a w n ie j  n ie  z w y k łe ś  b y ł w stęp o w a ć  na o. • 
tarz b ez  sw eg o  s łu g i, a tera z  ch cesz  s ię  b ezem n ie  
o b yć?  C zy ż  c ię  ob raziłem ? C zy ż  w  c z e m k o -  
w iek  u ch y b iłem  s w e j  p o w in n o śc i?  P o d a j nnę; 
p rób ie , c zy ś  w e  m n ie  zn a la z ł o d p o w ied n ieg o  s łu g ę  
do sza fa rstw a  k rw i P an a  n aszego , n ie  w y łą c z a 
jąc. m n ie  tera z  od u czestn ic tw a  w  T w e j sm ier*  
c i!“ W zru szon y  do g łęb i n a m iestn ik  C h ry stu so 
w y  tak  p o c iesza ł stro sk a n eg o  djakona:^ „W szak ze  
c ieb ie  n ie  opuszczam , sy n u  m ój, tru d n ie jsze  w a l
k i c z e k a ją  c ię ; ja  b e z s iln y  starzec  le k k ą  ty lk o  
p o d ejm ę w a lk ę , a b y  się  d ostać  n a  tam ten  św iat: 
ty , m łod z ień cze , w y sta w io n y  b ęd z iesz  na krw aw o  
b o  je, p rzestań  p łak ać , po trzech  d n iach  p o łą czy sz  
s ię  ze m ną L ew ito . Ja na n ic  c i s ię  ju ż  n ie  p rzy 
dam  na tym  św iec ie ;  słab i ty lk o  u czn io w ie  po  
trzeh u ją  za ch ęty  m istrza, s i ln ie js i b ez  n ie j  sif

U sz c z ę ś liw io n y  p rzep o w ied n ią , że po trzeę l 
d n iach  czek a  go śm ierć  m ęczeń sk a  za w ia rę , s in o
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sznie się postarał W aw rzyniec o zabezpieczenie 
m ają tku  kościelnego przed grabieżą rządu i roz
dzielił go między ubogich. Przeczucie go nie o- 
inylito. N iezadługo bowiem prefek t m iasta w y
ciągnął chciwe ręce po te fundusze, kazał p o j
mać W awrzyńca i w te słowa doń się odezwał: 
„W y chrześcijanie utyskujecie na to. że się o- 
kru tn ie  z wami obchodzimy, ale uważ, że tobie 
nie grożę ani mękami, ani torturą. M ałej tylko 
rzeczy żądam. O biega wieść, że swemu Bogu o- 
fia ry  czynicie w złotych pucharach, że krew  o- 
fiary  lejecie w srebrne czary i że w nocnych ze
braniach palicie mu świece w złotych lichtarzach. 
W ydajże mi te kosztowności, nie potrzebne wam 
one, a nam się bardzo przydadzą. Wszakże przy- 

I kazanie^ wasze brzm i: „O ddajcie cesarzowi, co 
cesarskiego'4. Na to odrzekł W aw rzyniec: „Tak, 
Kościół nasz jest bogaty, cesarz nie ma takich 
skarbów . Pokażę ci je, daj mi tylko k ilka  dni 
czasu, ażebym je  zebrał i poustawiał". P refek t 
dał m u trzy  dni czasu.

W awrzyniec rozdzielił jeszcze resztę m ająt
ku kościelnego pomiędzy ubogich i kazał im się 
zebrać trzeciego dnia w pewnem miejscu. Potem 
poszedł do p refek ta  i poprosił go. aby przyszedł 
oglądać poustaw iane skarby. O prow adzał go 
między niewidomymi, głuchymi, niemowami, 
chromymi, kalekam i i niedołęgam i wszelkiego ro
dzaju, opowiada jąc mu, że takie są skarby, takie 
perły  i k le jno ty  Kościoła; w tych klejnotach k ry 
je  się żywa w iara w  C hrystusa i C hrystus sam. 
„Bierz je  więc", dodał, „na pożytek rządu, cesa- 
w a  i w łasną korzyść; złoto, którego pożądasz, jest 
źródłem wszystkiegoż złego; dla złota pozbywmją 
się ludzie uczciwości, łamią w iarę, mącą pokoj, 
przestępu ją  praw a. T ak iej trucizny d a w a ć  ci nie 
chciałem. D la tego oddałem m ajątek  kościelny 
•w ręce ubogich, k tórym  obce są te w ystępki i na
miętności, ażeby go złożyli w skarbnicy  niebie
skiej, m iej staran ie i pieczę nad tym i ulubieńca
mi naszymi, tym się przysłużysz rządowi, cesa
rzowi i samemu sobie".

Poganin zgrzytnął w wściekłym gniewie i 
rzekł: „Urągasz mi, a śmiesz żyć jeszcze? Bądź 
przekonany, że ci to z lichwą odpłacę. Znani ja  
dobrze tw oją szaloną chęć m ęczeńskiej śmierci, 
ale wprzód cię zapoznam powoli z torturą. Nic 
nie ocali ciebie, chyba tylko cześć oddana bogom 
naszym ". Gdy W aw rzyniec oświadczył, iż n i
gdy nie będzie odstępcą, ty ran  kazał go sma»ać 
skorpionam i, tłuc kulam i ołowianemi, przypalać 
ni u boki rozpaloną blachą, brać go na ło riu ry  i 
ponownie smagać skorpionam i. Dziwna stałość i 
cierpliw ość Świętego w ponoszeniu katuszy mu 
zadawanych i modły jego gorące spowodowały 
kilku żołnierzy do p rzy jęcia  chrześcijaństw a.

Nieposiada jący  się w gniewie prefekt za
k rzyknął: „Poczekajno, przysposobię ci łoże, na 
jak ie  zasłużyłeś". Kazał tedy rożen w ogniu 
rozżarzyć i św. d jakona do niego przymocować. 
Żar przepalił zbite ciało, zaw rzała krew  w ży
łach, szpik w kościach, ale oblicze młodego boha
tera  zajaśniało, ja k  tw arz św. Stefana, gdy u jrza ł 
o tw arte niebiosa, a z ciała jego wychodziła woń 
przedziwna. Po dłuższych męczarniach zwrócił 
męczennik wzrok pogodny do prefekta i rzekł 
do niego: „Teraz każ mnie na drugą stronę od
wrócić, bo ta  część się już dostatecznie upiekła". 
W ykonano rozkaz tyrana. Po niejakim  czasie, 
gdy i druga strona się przepaliła i męczennik 
miał ducha wyzionąć, rzekł wesoło do prefekia:

„Je raz  gotowa pieczeń, możesz je j  skosztować 
zwrócił oczy ku niebu, i pomodliwszy się do B<. 
ga o nawrócenie Rzymu, umarł dnia 10 sierpnia 
r. 258.

Jest w Rzymie siedm kościołów pod wezwa
niem św. Wawrzyńca; najokazalszy należy do 
Hiszpanów. Filip II kazał go zbudować na po
dziękowanie Bogu za odniesione dnia 10 sierpnia 
1557 r. nad 1’rancuzami zwycięstwo.
Z poezji Wincentego Pola (1807—1872).

f M M u t e  religji w Bslszeuj!
W edług wiadomości zebranych przez „Gior- 

nale d ‘ Italia", w Rosji sowieckiej w ciągu ostat
niego roku zamknięto 422 świątynie, a w styczniu 
rb. na samej tylko Ukrainie 42. W tym samym 
czasie przystąpiono do masowego burzenia cerk 
wi i kościołów, przyczem wysadzono w powietrze 
wiele świątyń o wielkim znaczeniu religijnem. 
artystycznem, i historyczne/n. Propaganda an
ty religijna cieszy się ja k  najwydatniejszem po
parciem władz i została wprowadzona do wszyst
kich szkół, jako  przedmiot obowiązujący. Zało
żono nawet 13 szkół, w ktróych kształcą się agi-

bożeństwa zostały spalone lub zamieniane na 
makulaturę. Władze zabroniły wszelkich zebrań 
oraz jakichkolwiek prak tyk  religijnych w do
mach wiernych. Religji nie wolno zdobywać 
sobie zw-ołenników, natomiast niewiara ma cał
kowitą swobodę w tym zakresie. Bezbożność 
stała się sprawą państwową, i najwyższą nauką. 
Nietolerancja świeci triumfy. Obywatel wierzą
cy, uważany jest za „ukrytego wroga sowietów".

Zamykanie świątyń odbywa się nietylko na 
drodze gwałtu, lecz także przy pomocy nadmier
nego opodatkowania. Za małe kościółki n. p. 
trzeba płacić 3 000 rubli złotem rocznie. Ponie
waż wierni prawie nigdy nie są w stanie zebrać 
takiej sumy, więc świątynie zamyka się z powo
du „odmowy uiszczenia podatku".

W arunki życiowe duchowieństwa są popro- 
stu nie do zniesienia i to nietylko wskutek nad
miernych podatków, lecz także dlatego, że ducho
wnych zaliczono do klasy ludzi niepracujących. 
Wobec tego nie m ają oni prawa ani do kart  ży
wnościowych. ani do mieszkań. Często księża 
skazywani są na urygnanie bez wyroku sądowego. 
Osoby prywatne, wspierające Kościół narażają  
się na prześladoanie. Kto udziela przytułek oso
bie duchownej, musi płacić większy podatek. 
Śpiewakom kościelnym nie wolno należeć do so
wieckich związków zawodowych. Członkowie 
rad kościelnych uważani są za element n iepracu
jący  i podobnie, jak księża, pozbawieni prawa 
zarobkowania. Przy na jmniejszym sprzeciwie, 
albo w razie złożenia skargi, biskupi, księża, i 
wierni są aresztowani i bez wyroku sądowego 
wrzucani do więzienia, albo skazywani na w e 
gnanie. Deportnntom władze stale przedłużają 
term iny zeznania, tak. że wygnanie trwa przez 
całe życie. O liczbie aresztowanych niższych d u 
chownych wogóle niema-co mówić. W wigilje 
Bożego Narodzenia w same i tylko Moskwie aresz
towano ich 60. Według bardzo niedoskonałe j 
statystyki w więzieniach lub na wygnaniu zna j
duje  sic 197 biskupów prawosławnych.
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Pacierz
•Czy w yo b raża  kio  sobie milszy, p iękn ie jszy

n a uc iuu --------------------  —~ „lęczącem u
ku, m atka  sk łada  rączęta  i każe pow tarzać  za so
bą  k ró tk ie  słowa m odlitwy. Z początku jedrio 
zdanie jak :  „Boże wez m oje  serduszko! Późn ie j  
cudow ne „O jcze  nasz" i zachw ycające  ..Zdrowaś 
M arya!"  Z rana  wznosi dziecko oczęta w b łęk i t  
n ieba i sp o ty k a ją  się te dwie jasności;  wieczo
rem  w półcieniu  zdawać się musi. że aniół czuwa 
nad tak ą  m odlitwą, by  ją  co ry ch le j  zanieść do 
nieba. Dziecko nie rozumie jeszcze świętych 
słów, k tó re  w ym aw ia , czu je  ju ż  jednak , że ich 
pow tarzan iem  sp raw ia  m atce pociechę; widzi je j  
uśmiech, o t rz y m u je  czulszy uścisk i p rzy  tein 
sercu gorąco bijącem , w te j  a tm osferze domu 
pełnego miłości i pobożności, budzi się w dziecku 
i rozw ija  in s tynk t re l ig ijny . D la  m atk i  zaś chw i
le, w k tó rych  p rzedstaw ia  Bogu sw oje  dzieciąt
ko i rączki jego  wznosi ku niebu, są na jp iek-  
niejszem i w życiu. Ona się modli z niem, za nie 
i p rzez  nie. M atka ta nie doznaje  uczucia t rw o 
gi, jak ą  w nas często wzbudza wielkość m aje s ta 
tu Boga: pe łna  zdania się na łaskę, pełna ufno
ści, pew ną jest, że Bóg w ysłucha prośby, tak 
ezystemi us ty  w yrażonej.  O na  nie wątpi, że len , 
k tó ry  jes t  na jdoskonalszą  wiedzą i siłą, zosta je  
w zruszony niewinnością i słabością. A ponadto 
je s t  w niebie M atka, będąca źródłem łask  wszel
kich i ześle takow e na m atkę  ziemską, proszącą 
szczebiotliwym głosikiem dziecka swego.

Człowiek nauczony pacierza  w dzieciństwie, 
nie zapomni go potem na zawsze; mogą go zmie
nić p rzygody  życia, w a lk i  i namiętności, może 
stać sie w ą tp iącym  n iedow iark iem , a naw e t  
b luźniercą , ś lady  jed n a k  w ia ry  w po jone j  za 
młodu, pozostaną w  jego sercu, i gdy  p rz y jd ą  
cierpienia lub troski, p rzypom ni on sobie te da
w ne  chwile, gdy klęcząc w kołysce tulił  się do 
łona m atki, pow ta rz a ją c  za n ią  „O jcze nasz" i 
„Zdrowaś M arya". „Ugnie się wówczas calem 
sw ojem  jestestwem , zasłoni tw arz  dłonią i zawo
ła z głębi duszy: „Boże, zmiłuj się nadem ną!"
Taki okrzyk  — ja  wiem coś o tern — jest dla to
nącej  duszy la ta rn ią  wśród ciemności, jes t  po r
tem po bu rzy , jest  zbawieniem!

H a  dziatt o zlii M d
D z i a d u ś :  Powiedzcie mi, dzieci, jak  w y 

gląda zły duch? • i . '
W ó j c i e  c li: Złego ducha nie można widzieć, 

bo niema ciała, bo jes t  duchem.
D z i a d u ś :  M ądrze powiedziałeś. Lecz po

wiedzcie mi. jak  m alu ją  złego ducha?
M a r y s i a :  M alu ją  go czasem czarnego, a

czasem czerwonego.
D z i a d u ś :  Co znaczą te kolory , jak  m yśli

cie? . ,
M a r y s i a :  Kolor czerw ony oznacza ogień, o- 

gień piekielny, w k tó rym  mieszka^ szatan; a ko
lor czarny  oznacza ciemności, k tó re  p a n u ją  w 
piekle.

D z i a d u ś ;  Jak  jeszcze m alu ją  z ł e g o  ducha?
S t a ś :  M alu ją  go z rogami, kopytem  i z ogo

nem.

D z i a d u ś :  A wiecie dlaczego? O to  kopyto, 
ogon oznaczają  zwierzę, a szatan  jes t  jak  zwie- 
rzę: zły i grzeszny. Rogi zaś oznaczają  zawzię
tość i n ienawiść, bo szatan n ienaw idzi człowieka 
i chętnie  wziąłby nas na rogi, gdyby  mógł, i roz- 
irąc ił  i zgubił.

M y się często z szatana śmie jemy, ale jest  do 
duch  przebiegły , k tó ry  n ienaw idzi nas i chciałby, 
w trąc ić  nas do piekła. N ieraz on ju ż  ludziom w y 
rządził w ie lką  szkodę. Czy pam iętacie  i akie 
p rzy k ła d y  z h is to r j i  św ię te j?

J ó z e f :  D jabe l  skusił do grzechu p ierw szych  
rodziców.

W o j c i e c h :  Sprow adził  wiele nieszczęść na 
spraw iedliw ego Joba.

K a s i a :  Namówił Judasza, że zdradził Pana
Jezusa. . ,  n , . .

D z i a d  u ś: A czy mamy lnic się sza tana:  C/ioz 
nie. Bez woli Bożej szatan  nie może nam uczy
nić żadnej k rzyw dy . Jest on podobny do b r y ta 
na na łańcuchu; gdy trzym asz  się zdaleka od m e
go, to cię nie ugryzie ;  lecz gdy zanadto się zbli
żysz, gdy w dajesz  się z złymi ludźmi, gdy uLiesz 
na zakazane miejsca, w tedy  szatan ła tw o cię po
chwyci i pokąsa.

P raw dz iw y  chrześc ijan in  nic lęka  się d jab la , 
bo Pan Jezus jest m ocniejszy od niego. 1 ni i ę Je 
zusa, znak krzyża , m odlitw a — oto świętości, 
od k tó ry ch  szutan ucieka zdaleka.

N ieste ty  często się słyszy, że ludzie w złości 
lub gniewie lub  w żartach  w y m aw ia ją  imię sza
tana, d jab ła .  Może być, że oni sobie przy tern 
nic n ie  m yślą, a le  jest to p rzyzw ycza jen ie  b rz y d 
kie  i n iechrześcijańskie , i d l a t e g o  od m łodych lat 
w ystrzega  jcie się tego usilnie, mo je dzieci, a za to 
tern pobożniej w zyw ajc ie  imienia Bożego i św ię 
tych  Pańskich.

A skąd wzięły się złe duchy?
W o j c i e c h :  Na początku nie było złych du 

chów: wszyscy aniołowie by li  święci i szczęśliwo. 
Ale część aniołów pod wodzą Lucypera  uniosła 
się pveha, zhuntow ała  się przeciw ko Panu Bogu 
i została na wieczne czasy s traconą do pieklą.

D  z i a d u ś: Stąd widzicie, dzieci, j a k  Pan Bóg 
b rzydz i się grzechu i jak  ciężko karze  za
grzech. . ...

Dusze wasze, dopóki są czyste i cnotliwe, są 
ładne jak anioły  Boże; ale gdy dusza splam: się 
ciężkim grzechem, w tedy  jest b rz y d k a  na podo
bieństwo złego ducha. To też pam ięta jc ie  sobie 
na zawsze przestrogę:

W ięcej od wszystkiego złego 
Strzeż się grzechu śmiertelnego.

Wspomnienie niemiłej tósfreiy
Tem u la t 67 (w pam ię tnym  roku 166'y) w 

święto N iepokalanego Poczęcia Matki Boskiej, 
b y ła  stolica Chile, Santiago, widownią s traszne j  
ka tas tro fy ,  jakich  niewiele spo tykam y w dzie
łach świata. Święto N iepokalanego Poczęcia b y 
ło w Santiago szczególnie uroczyście obchodzone 
w kościele ks. ks. Jezuitów (Iglesia de-ln k o m p a 
nia  do Jezus), to też tłum y  w iernych  zapełniły  
św ią tyn ie  w ten dzień podczas uroczystej sumy. 
Wielki o łtarz  był ozdobiony wielkiem i buk ietam i 
z kw ia tów  sztucznych, w śród k tó ry ch  sta .y  kan 
del o liry gazowe rzęsiście ośw ietla jące  stojącą na
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ołtarza figurę Małki Boskiej. W pewnej chwili 
buchnął z kandelabrów płomień, od którego za
ję ły  się kwiaty. W jednej chwili ogarnął pożar 
(.Wielki ołtarz i wkrótce całe presbiterjum było 
jednem morzeni płomieni. Wiernych zapełniają
cych kościół ogarnęła panika; wszyscy zaczęli 
jsię pchać ku wyjściom, które wkrótce były  za
pchane ludźmi stratowanemi w tłoku. Nadomiar 
głego zatrzasnęły się główne drzwi wychodowe, 
(zamykające na wewnątrz, tak że nikt nie mógł 
ąie już wydobyć z płonącego kościoła. Pożar czy
nił tymczasowo szybkie postępy. Paliło się już 
(drewniane belkowanie nad nawami, płonące bel
ki odryvvnly się z trzaskiem od stropu i spadały 
w  skłębione tłumy krzycząc® z przerażenia. I 
znikąd nie było widać ratunku. Dopiero po dłu
giem oczekiwaniu, które wydawało się zagrożo
nym śmiercią w płomieniach całym wiekiem, 
nądjechała straż pożarna. Zabrała się natych- 
iniast do wyrąbania głównej bramy. Gdy tego 
pokonano przedstawił się strażakom i tłumom ze
branym przed kościołem okropny widok: na pro-

świątyni leżało kłębowisko stratowanych ciał 
ludzkich, z którego daremnie starali się wydobyć 
żywi jeszcze, choć mocno poturbowani w tłoku. 
Działy się rozdzierające sceny: tu narzeczony
starał się wyrwać śmierci swą ukochaną, tam 
Ójciee starał się ratować swe dzieci. Wszystko 
daremnie: niepodobna było rozwikłać tego o- 
Ikropnego węzła z żywych i martwych ciał. Ra- 
iniona wyciągnięte ku ratującym wyrwane ze 
jfttawow padały u stop ratowników, którzy szaleli 
j §  Przerażenia na widok męczarni, którym zara- 
Hzic nie mogli. Wreszcie z hukiem zawaliło się 
iklepienie kościoła; jeden wielki krzyk podniósł 
jjię ku niebiosom, pod gorącem słońcem P o łu d n ia  
płonął stos okropny a w  nim 2 tysiące żywych 
Istot. Miasto całe okryło się żałobą: nie było
rodziny, któraby nie straciła kogoś ze swych 
najorozszych. Pogrzeb 2 000 ofiar pożaru był 
potężną manifestacją bólu i pokuty, kajania się 
w obliczu straszliwego dopustu Bożego. Na miej
scu spalonego kościoła wystawiono figurę Matki 
Boskiej, ze złożonemi do modlitwy rękoma — na 
parni Okę dnia, który z uroczystego, radosnego 
święta niespodzianie zmienił się w dzień żałoby i 
pokute. Figura ta do dziś przypomina miesz
kańcom Santiago, że „nikt nie wie dnia ani go
dziny ‘...

L e m  fi iiiiM
Na dworcu kolei żelaznej w Warszawie peł

no ludzi’, pociąg gotowy do odjazdu; już drugi 
zabrzmiał sygnał, gdy do zapełnionego przedzia
łu w wagonie wszedł mężczyzna, elegancko ubra
ny, wysoki, chudy, z wysokim cylindrem na gło
wie. Nowy ten przybysz od razu wszystkich 
OQzy zwrócił na siebie, bo zamiast prawej nogi 
miał szczudło. Pozdrowiwszy siedzących w wa
gonie obcym nieco akcentem, usiadł w milczeniu, 
podczas gdy całe towarzyst wo, zaciekawione, 
ktoby to był i jakim sposobem utracił nogę, z naj
większą ciekawością mu się przypatrywało. Nie
znajomy jednakże milczał uporczywie, a towa
rzysze podróży jednozgodnie, jak gdyby za 
wspólną umową, przemyśliwali nad tern, aby z 
njm zawiązać rozmowę. — Wreszcie rozpoczął 
pierwszy podróżny: „W podróż, Panie Dobro
dzieju, w podróż?" Nieznajomy: „Tak jest".

Drugi podróżny: „Pan Dobrodziej pewnie nie tu
tejszy? Nieznajomy: „Nie". Trzeci podróżnyt 
„Przepraszam; Pan Dobrodziej pewnie z dale* 
ka . Czwarty podróżpy: „To Pan Dobrodziej 
pewnie był na wojnie?" Nieznajomy: „Nie". -4  
leraz urwał się wątek rozmowny i zdawało się, że 
wszystkie zakusy, aby nieznajomego spow'odo- 
wac do wyjawienia tajemnicy, jaka jego pgoba 
otaczała, będą daremne. Nastała chwila milcze
nia, podczas której każdy z podróżnych namyślał 
się nad nowym planem zaczepki. Wreszcie każ
dy nabił na nowo i nowy rozpoczął się atak. — 
Czwarty podróżny: „Czy Pan Dobrodziej daleko 
jeszcze dziś jedzie?" Nieznajomy „Do Lwowa". 
Czwarty podróżny: „A ostateczny cel podróży
Pańskiej?" Nieznajomy: ..Ukraina". Pierwszy? 
drugi, trzeci podróżny: „Niepodobna! Aż na 
Ukrainę!" _ Pierwszy podróżny: „Pan ma tam
niezawodnie interesa, jeśli zapytać wolno?" Nie
znajomy: „ lak  jest". Pierwszy podróżny: „Ja 
się tego zaraz domyśliwałein, bo dla przyjemności 
nikt tam nie jeździ. Przepraszam Pana, Pan nieś 
zawodnie nie jest Polakiem?" Nieznajomy: „Nie, 
Anglikiem Drugi podróżny: „No, moi państwo, 
Anglikiem! I Pan tak gładko mówi po polsku?" 
Nieznajomy: „Jak Pan słyszy". Trzeci podróż-

” .jakie tam Pan ma interesa na Ukrainie?" 
Nieznajomy: „Chcę sobie la s y  obejrzeć". W sz y 
scy: „Aha, lasy obejrzeć. To co innego!" Czwar
ty podrożny: „No, to się Pan miej na baczności', 
bo tam są wilki!" — Nieznajomy: „Nie szkodzi". 
Drugi podróżny: „Ależ, Panie Dobrodzieju, jak
że Pan takie podróże może odbywać z tern kale- 
ctwem? ‘ Nieznajomy: „Już ja sobie dam radę".

Pierwszy podróżny: „Mój Boże, to pewnie
wielkie nieszczęście, nie mieć jednej nogir" Nie
znajomy: „Tak!" Drugi podróżny: „A, proszę 
Pana, jakto właściwie się stało, że Pan tę nogę 
stracił?' Nieznajomy: „Powiem to Panom, ale 
tylko pod warunkiem, że mi potem dacie spokój. 
Przyrzekacie mi to Panowie? ..Chętnie, chętnie 
przyrzekamy!" Nieznajomy: „Otóż trzeba Pa
nom wiedzieć, że ja tę nogę w Indjach sam sobie 
odgryzłem!" Wszyscy: „Ach, Boże, to niepodo- 
bna! Jak się to stać mogło?“ Nieznajomy: ,,Pa- 
nowie obiecaliście, że już żadnego więcej nie sta
wicie mi pytania, więc dotrzymajcie słowa!" 
Wszyscy: „Hm, lun, tik', tak! Sam sobie odgryzł!" 
Na najbliższej stac ji wysiedli czterej podróżni, a 
patrząc zâ  odjeżdża jącym pociągiem, kiwali gło
wą, mówiąc jeden do drugiego: „Mówmy co
chcemy, ale to frant jakiś. A jednak jestem cie
kaw, kto to mógł być!"

Wesoły kącik
Grosz wdowi

W niemieckiej szkole wykłada ks. katecheta 
przypowieść o faryzeuszu i groszu ubogiej wdo
w y i pyta:

— Ile też wynosił grosz wdowi na dzisiejsze 
pieniądze?

W tej chwili wyrywa się uczennica: 12 ma
rek 43 fenigi.

Zdumiony ksiądz pyta: a skąd to wiesz?
— A bo w katechiźmie jest: „Grosz biednej 

wdowy. Marek 12, 43."
(Co naturalnie znaczy: ewangełja św. Marka 

rozdz. 12, wiersz 43.)


